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TYGODNIK ROLNICZY
Organ c. k. Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego

w y c h o d z i w  k a ż d y  p iątek .

P ren u m era ta  w raz z p rzesy łką pocztow ą w ynosi: 

w państw ie  austr. rocznie 6 złr , półrocznie 3 złr., d la  członków 
Tow arzystw  rolniczych i uczniów  zakładów  naukow ych rolniczych 
rocznie 4  z łr.; w Królestw ie Polskiem  rocznie 5 rs., a  w państw ie 

niem ieckiem  10 m arek. Pojedynczy nu m er 12 ct. 
P ren u m era tę  należy  nadsyłać do Adm inistracyi: Kraków, Basztowa 6.

R ękopisy nie nadające  się do druku  zw raca się tylko na 
żądanie i na  koszt autora.

Listów nieopłaconych nie przyjm uje się.
Przedruk artykułów  bez upow ażnienia podpisanych autorów  

i podan ia  źródła nie dozwolony.

A dres R edakcyi: Kraków, ul. Batorego I. 22.

Cena ogłoszeń za w iersz tró jszpaitow y petitem  lub  jego m iejsce 8 ct. za pierw szy raz, a  5 do 6 ct. za następne pow tarzania . Drobne 
ogłoszenia p renum eratorów  ^Tygodnika Rolniczego* o sprzedaży lub poszukiw aniu  produktów , posadach i t. p. 4  ct. za w iersz petitu. 

O głoszenia przyjm uje A d m i n i s t r a e y a  „ T y g o d n i k a  R o l n i c z e g o "  w  K r a k o w i e ,  u l i c a  B a s z t o w a  1. 6 .

Z powodu bolesnej wiadomości o potwornem morderstwie popełnionem na Osobie Jej 
Cesarskiej i Królewskiej Mości Najjaśniejszej Cesarzowej i Królowej wysłało Prezydyum Komitetu 
na ręce c. k. Urzędu marszałkowskiego w W iedniu telegram  następującej treści:

»C. k. Towarzystwo rolnicze krakowskie ośmiela się złożyć najpokorniej ukochanemu 
Cesarzowi i Królowi wyrazy najgłębszego współczucia z powodu ciężkiego ciosu, który dotknął 
Monarchę, Dynastyę i państw o«.

»Wszyscy rolnicy Galicyi łączą swe prośby do Boga W szechmogącego, aby raczył pocie­
szyć W aszą Cesarską Mość w tem wielkiem nieszczęściu«.

Z powodu zamieszczonego w ostatnim  num erze na­
szego pisma artykułu o ustąpieniu Franciszka hr. Myciel- 
skiego, otrzymaliśmy następujące pismo, którego treść 
uw ażam y za właściwe na tem miejscu podać.

Łaskaw y Panie Redaktorze!
Mając w ręku Nr. ,86 »Tygodnika rolniczego*, w któ­

rym  skromne moje zasługi względem Tow arzystw a rolni­
czego nad miarę podniesionemi zostały, czuję się w obo­
wiązku zwrócić uwagę na współudział w pracy, osobliwie 
w ostatnim  roku, PP. wiceprezesów, którzy tak gorliwie 
i chętnie mnie zastępowali i żadnej sprawy nie pominęli 
ani nie zaniedbali. Również wielką zasługę w całym ru ­
chu Tow arzystw a rolniczego przypisać należy Komitetowi, 
który praw ie zawsze w komplecie na posiedzenia zjeżdżał, 
pomimo znacznego^dla wielu oddalenia od Krakowa, 
a  sprawy wszystkie ściśle i sumiennie badał. Z takimi 
PP. wiceprezesami i Komitetem, rozumiejącymi swoje 
obowiązki, m ożna było iść naprzód.

Czuję się zmuszonym Szanownem u Panu Redakto­
rowi podziękować przedewszystkiem za jeden ustęp a rty ­
kułu, a mianowicie za zdanie, że »słuchając płynących 
z serca słów pożegnalnych hr. Mycielskiego, trzeba było 
przyjąć oświadczenie, że nie chce i nie może być prze­

wodniczącym dla firmy, a z powodu braku zdrow ia nie­
czynnym być nie chce*. Rzeczywiście, Panie Redaktorze, 
trafił Pan wprost w t powody mego ostatniego kroku, a pro­
szę wierzyć, że z lekkiem sercem ani bez namysłu nie 
ustępowałem.

Godność prezesa Tow arzystw a rolniczego wysoko się 
ceni, bo jest to godność obywatelska zdobyta nie sztuczną 
agitacyą przedw yborczą, ale ofiarowaną przez właścicieli 
ziemi, a zatem  obywateli kraju  w dowód zaufania. Jeżeli 
się jednak to  stanow isko wysoko ceni, to równocześnie 
należy go uszanow ać, a uszanować go można tylko peł­
niąc obowiązki prezesa ściśle, sumiennie i wytrwale. 
W chwili, kiedy działanie to słabnie, racya bytu tej go­
dności sam a przez się ustaje. W ten sposób rozumiałem 
moje stanow isko i obowiązki jako prezesa Tow arzystw a 
rolniczego względem współpracowników i nadal nie chcia­
łem na zaufanie odpowiedzieć zawodem. Czując się zaś 
z powodu nadwątlonego zdrow ia coraz mniej czynnym, 
postanowiłem się cofnąć w zacisze domowe.

Przy tej sposobności proszę łaskawego Pana Reda­
ktora  przyjąć wyrazy wysokiego poważania.

F. Mycielski.
W iśniow a, 12 w rześn ia  1898 r.
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0  uprawie ozimego jęczmienia
n a  u ż y t e k  b r o w a r n i a n y .

N a p is a ł

Prof. Dr. Max Maercker*).

0  upraw ie jęczmienia ozimego mówiono w ostatnich 
czasach bardzo wiele, a roślina ta  w obec znowu niższej ceny 
żyta niezawodnie nabierze w bliskiej przyszłości wielkiego 
znaczenia — i całkiem słusznie. Doświadczenia przedsiębrane 
w dwóch ostatnich latach dowiodły, że istnieją pewne od­
miany ozimego jęczmienia, które są w stanie wydać w tych 
samych w arunkach plon o połowę wyższy niż żyto, a w przy­
jaznych okolicznościach naw et jeszcze większy. Owych nad­
zwyczajnych zbiorów, jak  np. w roku bieżącym 46 q z t  ha 
u Heinego w Hadmersleben, 30 q u prof. Alberta w Benndorf 
na lekkim piasku a  43 q na piasku lepszym nieco, wreszcie 
39 q w naszem  gospodarstwie wzorowem w Lauchstadt, jakie 
daje jęczmień ja ry  niezawodnie nie m ożna się spodziewać, ale 
nie podlega wątpliwości, że w jęczmieniu ozimym posiadamy 
roślinę zbożową, k tóra  w bardzo skromnych w arunkach daje 
wcale dobre plony i jest niezawodnie powołaną do zastąpienia 
żyta, tam  gdzie ta  roślina z jakiegokolwiek powodu chybia. 
Jęczmień ozimy jest prócz tego bardzo dogodną rośliną na 
zielony nawóz, gdyż najwcześniej schodzi z pola.

Kwestya upraw y ozimego jęczmienia stała się tem więcej 
żywotną, gdy badania wykonane z polecenia prof. Delbrucka 
przez Dr. Langego wykazały, że trzy  użyte do w yrobu piwa 
odmiany jęczm ienia ozimego okazały się do tego celu o wiele 
więcej przydatnem i, aniżeli to się z pozoru mogło wydawać. 
Można mieć zatem  nadzieję, że użycie jęczmienia ozimego w pi- 
wow arstw ie się rozpowszechni, a w skutek tego cena jego się 
podniesie. Na tak wysoką jednak cenę, jak ą  się płaci za jęcz­
mień Chevalier i inne cenione ja re  odmiany, niepodobna li­
czyć, gdyż obecne przynajmniej odmiany ozime jęczmienia nie 
dorów nyw ają tam tym  ani co do wydatku ekstraktu, ani też 
co do dobroci wywarzonego piwa. W iadom o od daw na, że 
z jęczmienia ozimego m ożna uzyskać doskonały słód dla celów 
gorzelnianych, chcąc jednak zyskać szerszy zbyt, trzeba  konie­
cznie się starać  o spieniężenie tego zboża jako m ateryału 
jakkolwiek nie znakomitego, to  przynajmniej przydatnego w bro ­
warnictwie. Aby zaś stało się to możliwem, należy jęczm ień ozimy 
tak samo upraw iać i nawozić, jak  jary  Chevalier. Ta ostatn ia 
odmiana także nie zawsze daje dobry m ateryał dla brow aru 
i trzeba  w upraw ie i nawożeniu pilnie unikać błędów, aby 
jakości nie pogorszyć. To samo zupełnie tyczy się jęczmienia 
ozimego i wobec tego krótki opis upraw y tej rośliny, budzącej 
obecnie ogólne zainteresowanie będzie, o ile sądzę, dla rolników 
pożądany:

1. Jęczmień ozimy, bardzo mało wymagający co do za­
sobów pokarmowych w glebie można siewać i po roślinach 
kłosowych. Bardzo dobrze udaje się on n. p. po życie, a także, 
jak  się o tem przekonaliśmy w Lauchstadt, i po owsie. Ozimy 
jęczm ień zasiany tam  w owsisku rozw inął się wbrew oczeki­
waniom nadzwyczaj bujnie- Zasiew po kartoflach i po bura­
kach cukrowych, które zbyt późno schodzą z pola, jest na tu ­
ralnie wykluczony. Co najwyżej m ożnaby upraw iać jęczmień 
ozimy po wczesnych kartoflach; tu  jednak najczęściej będzie 
prawdopodobnie korzystniejszą upraw a innego bardziej wyma-

*) Z n iem ieck iego  o ryg in a łu  w  III. l a n d w .  Z eitung.
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gającego płodu. Po motylkowych, jak  np. po inkarnatce, jak 
tego próbow ał W oltmann, upraw a ozimego jęczmienia nie bę­
dzie właściwą, jeżeli chodzi o produkeyę m ateryału dla b ro ­
w arów. W oltm annowi wogóle nie udało się w wielu próbach 
w yprodukować dobrego ozimego jęczm ienia brow arnego, lecz 
tylko pastewny lub przydatny na krupy; ilość ciał białkowych 
była bowiem zawsze zbyt wysoką. Przyczyną niezawodnie był 
nieodpowiedni przedplon. Po inkarnatce zasiewany jęczmień 
wylęgał zbyt łatw o i trzeba  było wskutek tego siać go rzadko 
w szerokich rzędach, co dla jęczmienia brow arnego wcale nie 
jest dobre.

2. W  surowszym  klimacie siać należy jęczm ień ozimy 
w pierwszej połowie września, w miejscowościach zaś o łago­
dniejszym klimacie można siać i w drugiej połowie tegoż mie­
siąca. Jeszcze późniejszy zasiew jest już niepewny Tak np. 
jęczmień posiany u nas w 189ó roku w dniu 3 października 
w ym arzł zupełnie, podczas gdy naw et czułe odmiany pszenicy 
dobrze zimę przetrzym ały.

3. Zasiew powinien być dosyć gęsty. W  Duppel wysie­
wano nasam przód 170 kg na 1 ha a obecnie siewają 150 kg. 
W  Lauchstadt siewamy zwykle 150 do 160 kg z dobrym sku t­
kiem. Tam  gdzie chodzi o produkeyę m ateryału przydatnego 
do brow arów  nie powinno się nigdy siać jęczm ienia zbyt 
rzadko. W oltm ann, który upraw iając jęczmień ozimy po inkar­
natce, obniżył wysiew aż do 42 kg podaje, że nie powinno się 
zasiewać mniej niż 100 kg. I ta  ilość wydaje się nam  jeszcze 
niedostateczną, gdy jęczmień upraw ia się po roślinach kłoso­
wych i radzim y wysiewać 150 kg na hektar.

4. Odstępy pomiędzy rzędam i nie powinny być zbyt od­
ległe. Jęczmień siany wr szerokich rzędach puszcza za wiele 
bocznych pędów, w których w ykształcają się tylko płaskie 
ziarna. Małe odstępy między rzędam i okazały się wogóle nie­
zbędnymi dla produkcyi dobrego jęczmienia browarnego, nawet 
jęczmień Chevalier koniecznie tego wymaga. Odstępy między 
rzędam i 17 do 18 cm uw ażam  też za najwięcej odpowiednie.

5. Co do nawożenia trzeba się przedewszystkiem trzym ać 
reguły: o s z c z ę d n o ś ć  w d a w c e  a z o t u ,  aby uzyskać jęcz­
mień ubogi w ciała białkowe. Jeżeli jeden z naszych hodowców 
nasion powiada, że jęczmień ozimy daje bardzo wysokie plony, 
zwykle pewniejsze niż pszenica i żyto, jeżeli się go wcześnie 
sieje i silnie naw ozi azotowym nawozem, to można się z tem 
zdaniem zgodzić, gdy chodzi tylko o wysokość plon — ale 
tylko z zastrzeżeniem , że przy takiem postępowaniu napewno 
nie uda się wyprodukować dobrego jęczmienia browarnego. 
Jęczmień ozimy należy tak  nawozić, aby nie zaw ierał w ziarnie 
zbyt wiele azotu i w tym celu trzeba dawkę saletry zreduko­
wać do minimum, albo też wcale tego nawozu nie używać. 
W ogóle odpowiedniejszym nawozem azotowym niż saletra, 
będą powolniej działające nawozy ograniczne, a więc na lekkiej 
glebie m ąka mięsna i guano rybie, albo też jeżeli ziemia ob­
fituje w wapno z natury lub była m arglowaną albo wapnioną, 
guano peruwiańskie i superfosfat amoniakalny 0  ile mi się 
zdaje, daw ka w jesieni przed siewem w jednym  z wymienio­
nych nawozów 14 , do 16 kg azotu na 1 ha będzie w ystar­
czającą naw et na glebie ubogiej w pokarm azotowy. Czy na 
wiosnę dodatek azotu będzie jeszcze potrzebny, o tem ro z ­
strzygnie stan  rozwoju jęczmienia. Jeżeli jęczmień dosyć bujnie 
się rozwija, lepiej zaniechać zupełnie nawożenia azotem ; jeżeli 
zaś rośnie słabo, trzeba się uciec do zasilenia gleby nawozem 
azotowym, lecz dawkę należy użyć bardzo niską. W tym razie 
można się posłużyć także i siarkanem  amonowym; 10 kg azotu
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na 1 Aa w tym nawozie powinno zwykle wystarczyć dla po­
ratow ania słabo rozwijającego się na wiosnę ozimego jęczmienia.

Dla dobrego wykształcenia ziarna, przydatnego na wyrób 
piwa, potrzeba prócz tego zwykle nawieść glebę nawozem 
fosforowym i potasowym, jeżeli z natury jest w te pokarmy 
roślinne ubogą Oprócz kwasu fosforowego wprowadzonego do 
gleby w superfosfaeie amoniakalnym, guanie rybiern lub mące 
mięsnej trzeba dać wówczas w superfosfaeie zwykłym tyle 
kwasu fosforowego, aby cała dodana w nawozach ilość wyno­
siła 50 kg na 1 ha, jeżeli gleba jest w fosforany bardzo uboga, 
a 35 kg, jeżeli zaw iera je  z natury  w nieco obfitszej ilości. 
Co się tyczy nawozu potasowego, to na glebach bardzo ubo­
gich w potas w ystarczy 600 kg a na zamożniejszych 400 kg 
kainilu lub soli twardej (sylwinilu) na 1 ha. Dawki te na­
wozów pomocniczych na glebach żyźniejszych są pomocne, 
dla gleb zaś ubogich w pokarm y mineralne niezbędnie potrze­
bne dla wyprodukowania ziarna użytecznego w browarnictwie. 
W  naszem gospodarstwie w Lauchstadt, gdzie glebę stanowi 
glinka lossowa zam ożna tak w potas, jak  i w kwas fosforowy, 
dzięki nawożeniu fosforanem potasowym uzyskano nietylko plon 
ziarna o 300 do 400 kg z 1 ha wyższy, ale i jakość lepszą.

6. Jęczmień ozimy, tak  samo ja k  ja ry  Chevalier należy 
zbierać koniecznie w stanie zupełnie dojrzałym.

Trzym ając się pilnie podanych wyżej zasad, które są 
alfą i omegą teoryi upraw y jęczmienia browarnego, dojdziemy 
niezawodnie do wyprodukow ania jęczmienia ozimego w wyż­
szym stopniu jeszcze, niż to się dzieje obecnie, przydatnego 
dla piwowarstwa.

Na zakończenie wymieniam jeszcze najlepsze odmiany 
jęczmienia ozimego. Możemy do nich zaliczyć, oprócz wielu 
innych:

Jęczmień olbrzymi ulepszony Bestehorna z Bebitz pod 
Connern.

Ulepszony Kleinwanzleben, bardzo wcześnie dojrzew a­
jący Uhdego z Remkersleben pod Magdeburgiem.

M ammuth eckendorfski produkowany przez zarząd dóbr 
Borriesa w Eckendorf pod Bielefeldem.

Mammuth Besselera z W eende pod Getyngą.

Składanie w polu rzepaku i łubinu
w edle m etody prof. Dr. Juliusza Kiihna.

Rzepak i łubin, te dwie tak  od siebie różne rośliny co 
do rozwoju i celów uprawy, są do siebie wielce podobne za ­
chowaniem  podczas sprzętu. Tak samo łuszczyny roślin olej­
nych, rzepaku czy rzepiku, jak  i stręki łubinu m ają wielką 
skłonność do otw ierania się w porze dojrzenia, do pękania 
i rozrzucania nasion, wskutek czego rolnik nieraz narażony 
jest na wielką stratę. Jeżeli trafi się zmienna pogoda, deszcz 
i słońce pojawia się na ffrzemiany, wysypywanie się nasienia 
daje się najwięcej we znaki. Może się ono zdarzyć jednak 
także i przy przyjaznym przebiegu pogody, gdy proces dojrze- 
rzew ąnia szybko postępuje. W takich razach, osobliwie gdy 
zachodzi brak robotnika, a przestrzeń zajęta pod upraw ę jest 
wielka, można ponieść bardzo znaczną stratę ziarna na części 
pola na samym ostatku przychodzącej do sprzętu.

Jeżeli uzasadnioną jest obaw a o wysypywanie się nasienia, 
m ożna się uchronić przed stra tą , przystępując dosyć wcześnie 
do sprzętu. W ówczas jednak trzeba zżęty łubin czy też rze­
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pak w taki sposób na polu przechować, aby dobrze wysechł 
i zarówno podczas składania, jak i podczas zwózki z pękają­
cych stręków lub łuszczyn nasienie się nie sypało. Sposób 
sprzętu wypróbow any w wieloletniej praktyce przez Kuhna 
bardzo dobrze się do tego celu nadaje.

Postępując wedle tej metody, wiąże się łubin lub rzepak 
wcześnie zżęty w małe snopeczki, w miejscu związania mające 
około 20 cm średnicy i z nich układa w sposób następujący 
większe stożkowe kupki: Na około jednego większego prosto 
postawionego snopka staw ia się na krzyż cztery inne w ten 
sposób, że dwaj robotnicy równocześnie z dwóch stron przy­
staw iają snopki naprzeciwległe. W kątach pomiędzy tym i sno­
pkam i w staw ia się nowe cztery, tak jak  przy składaniu zboża 
w kupki. Naokoło tych dziewięciu pierwszych snopków staw ia 
się gęsto jeden obok drugiego dalsze, dopóki nie utworzy się 
ze stręków lub łuszczyn powierzchnia o średnicy około 2 m  
z brzeżnymi snopkami rów no oddalonymi od snopka środko­
wego. Oprócz snopka znajdującego się w samym środku, który 
powinien stać zupełnie prosto, pochyla się wszystkie inne ku 
w ew nątrz. Przy tern ustawianiu pierwszej w arstwy snopków, 
należy się starać o utworzenie możliwie okrągłej powierzchni 
i o to, aby snopki nie stały krzywo, gdyż w takim  razie albo 
kupki się do środka zapadają, albo też na bok przewracają. 
Po ustawieniu w ten sposób koła ze snopków, przyciska się 
nieco z boków sterczące górne końce łodyg i kładzie na w ierz­
chu snopki w wieniec ukośnie uziorem  na zew nątrz, tak  aby 
stręki lub łuszczyny zew nętrznych snopków pierwszej pionowej 
w arstw y zostały zupełnie nakryte. Snopki ukośnie w  wieniec 
kładzione w środku nie schodzą się ze sobą, tak, źe środek 
w kupce pozostaje niewypełniony albo też wypełnia się bardzo 
luźno. W celu równego ułożenia tego wieńca najlepiej kłaść 
zawsze po dwa snopki naprzeciw siebie. Na ten pierwszy wie­
niec układa się drugi w taki sam  sposób, tylko z mniejszej 
liczby snopków. Po nałożeniu drugiego wieńca kupka przybiera 
już kształt stożka, który zakończa się u góry kilkoma jeszcze 
bardziej ukośnie położonymi snopkami. Stożki te powinny mieć
0 ile możności regularny kształt, a stręki lub łuszczyny po­
winny w nich być dobrze nakryte łodygami snopków wyższej 
warstwy. Wysokość kupek powinna wynosić nie więcej jak  2.5 m, 
gdyż wyższe stożki trudno układać. W ierzchołek stożków nie 
powinien być zbyt płaski, tak, aby m ożna było łatw o nałożyć 
okryw ającą czapkę ze słomy i spuścić aż poza górny brzeg 
stojących na ziemi snopków. Jeżeli wierzchołek nie jest dosta­
tecznie spiczasty, czapka nie siedzi dobrze i nie okrywa stożka 
należycie. W dolnej trzeciej części długości spuszczającej się 
słomy obwiązuje się czapkę wokoło powrósłem albo też szpa­
gatem używanym do wiązania zboża. Przed nałożeniem czapki 
należy górne snopki trochę ścisnąć, aby czapka dała się dobrze 
nasunąć, albo też co jeszcze lepiej, powrósłem lub szpagatem 
obwiązać. Przy nakładaniu czapki robotnicy sta ją  na dwóch 
drewnianych ławeczkach 70 cm wysokich. Czapki należy za­
kładać zaraz po ułożeniu stożków, gdyż odkryte łodygi w gór­
nych snopkach zanadto się zsychają i nie dają się później ści­
snąć i uformować w ostry wierzchołek.

Składanie w taki sposób rzepaku jest łatwiejsze, aniżeli 
łubinu, gdyż w snopkach łubinu różnica w średnicy uzioru
1 górnych końców pędów jest jeszcze większa niż w snopkach 
rzepaku. Przy pewnej wprawie można jednak i łubin złożyć 
porządnie w stożkowe kupki. Zaleca się tylko przewiązanie 
powrósłem lub szpagatem w dwóch miejscach, a mianowicie 
raz  u samego wierzchołka, a drugi raz tam, gdżie się zaczyna



306 T Y G O D N I K

druga w arstw a skośno leżących snopków. Jeżeli łubin jest do­
syć krótki, należy kłaść na podstawie ze stojących snopków 
trzy w arstwy snopków skośnie układanych (trzy wieńce), jedną 
na drugą, dachówkowato się spuszczającą. Ponieważ w tym ra ­
zie między snopkami pierwszego wieńca pozostaje szeroki otwór 
i po nałożeniu dalszych w arstw  stożek w środku byłby Zupełnie 
nie wypełniony i niedostatecznie związany, należy środek za­
łożyć mniejszymi snopkami łubinu, albo też przed układaniem 
pierwszego wieńca ze skośno leżących snopków ułożyć nasam - 
przód pośrodku podstawy mały stożek ze snopków stojących. 
Dla dobrego nakrycia czapką trzeba wierzchołki kupek mocno 
ściskać bez względu na to, że ten i ów strączek przy tej 
czynności pęknie i ziarno u trac i; ziarno to bowiem nie zginie, 
lecz w stożku się zatrzyma.

Przechowanie i dosuszanie w takich stożkach łubinu na 
polu jest jeszcze korzystniejsze, aniżeli sprzęt w ten sposób 
rzepaku, gdyż nasienie łubinu jeszcze mniej równomiernie doj­
rzew a i daleko łatwiej ze stręków wypada. W szczególności 
odnosi się to do łubinu żółtego. Składanie w stożki można 
z niezawodną korzyścią zastosować i wtedy, gdy łubin, jak  to 
się zdarza w mokrych latach, bardzo długo się rozrasta  i na 
głównej osi dojrzewają już stręki w porze, w której na naj­
młodszych gałęziach zaledwie zaczynają się w ykształcać, albo 
też naw et dopiero kwiaty się znajdują. Nie m a bowiem naj­
mniejszej obawy o to, aby w takich stożkach łubin mógł za- 
pleśnić lub w jakikolwiek sposób się zepsuć.

Tak rzepak jak  i łubin m ożna bezpiecznie trzym ać 
w stożkach na polu naw et trzy tygodnie i dłużej. W celu 
uniknięcia stra ty  wysypanego ziarna należy podczas zwózki 
stożki przew racać na uw iązaną wzdłuż jednej z drabin wozu 
płachtę. Płachta powiną być nieco dłuższą od drabiny i w y­
staw ać po za przedni i po za tylni jej brzeg. Zwykle w y­
starcza długość 6 w a szerokość 4.7 m.

Jednym dłuższym brzegiem przywięzuje się płachtę wzdłuż 
drabiny a drugim do tyki lub łaty. Gdy wóz podjedzie pod 
stożek, podsuwa się zwieszony brzeg płachty, trzym ając za oba 
końce tykę lub łatę, nisko przy ziemi aż do samych snopków 
i całą kupkę na płachtę się przew raca. Z płachty ładuje się 
dopiero snopki na wóz. Przy zwózce rzepaku podczas silnego 
w iatru należy z jednej strony płachtę ku górze unosić, aby 
w iatr nie zwiewał nasienia wysypanego. Koszta zwózki w ten 
sposób w prawdzie są nieco wyższe, ale w artość ziarna przed 
s tra tą  ochronionego sowicie je  pokrywa.

Stosując w praktyce sprzęt rzepaku metodą Kuhna, można 
zbiór rozłożyć na czas dłuższy i dokonać go bez znaczniejszej 
stra ty  naw et przy braku robotnika. W takim razie należy za­
cząć żniwo wcześnie i jeszcze niedostatecznie dojrzały rzepak 
składać w stożki dopóty, dopóki ziarno nie zacznie się sypać 
z dojrzalszych łuszczyn. W ówczas najlepiej zżęty rzepak bez w ią­
zania rozkładać na ścierni i gdy podeschnie zaraz wozić, a na 
samym ostatku zwieść rzepak złożony w stożkach, który tym ­
czasem należycie doścignie. Szczególnie wielką korzyść zape­
w nia składanie rzepaku w stożki przed zwózką, gdy na łusz- 
czynach pojawią się obficie czarne plamy, pochodzące od grzyba 
Sporidesmium exitiosum. Łuszczyny zakażone tym grzybem 
więdną, żółkną i otw ierają się przedwcześnie, gdy ziarno jest 
jeszcze niedokształcone i zielone. W razie zostawienia takiego 
zakażonego rzepaku po zżęciu na garściach lub w snopkach 
złożonych w sztygi lub małe kupki, ziarno w łuszczynach 
kurczyłoby się i zasychało, a zarodniki grzyba w iatr roznosiłby 
po całem polu. Po złożeniu zaś w większe stożki ziarno po-
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woli się dokształca i dośeiga, a zarodniki nie mogą być tak 
łatw o przez w iatr porwane.

T. J.

Z TOW ARZYSTW A ROLNICZEGO KRAKOWSKIEGO.
Czynności Komitetu.

W  dniu 3 września b. r. odbyło się posiedzenie Komi­
tetu Towarzystwa rolniczego krakowskiego pod przewodni­
ctwem prezesa Franciszka br. Mycielskiego i wiceprezesa Anto­
niego br. Wodzickiego. Obecni: Stanisław Chrząszczewski, K a­
rol Czecz, Aleksander Dąmbski, Stanisław Dąmbski, M aryan 
Dydyński, Dr. Stefan Jentys, Alfons Lippoman, W ładysław 
Lubomęski, Stanisław Dunin, Prof. Dr. Józef Milewski, Dr. W i­
told Milieski, Stanisław Ostaszewski, Jan  hr. Tarnowski, Zdzi­
sław hr. Tarnowski, Zdzisław Włodek, W ładysław Żeleński, 
insp. Feliks Sandoz, sekretarz Dr. Adam Krzyżanowski.

Nieobecność usprawiedliwili: Stefan Konopka, Jan  Skir- 
liński i Janusz br. Tyszkiewicz.

Po przyjęciu do wiadomości protokołu z poprzedniego 
zebrania bez czytania, oświadczył prezes Franciszek br. My- 
cielski, źe z powodu nadwątlonego stanu zdrowia uprasza po­
wtórnie o uwolnienie od obowiązku przewodniczącego Towa­
rzystwa, którym  nie czuje się na siłach zadość uczynić po­
mimo najszczerszych chęci. W  serdecznej odpowiedzi na to 
zrzeczenie wyrazili prof. Dr. Milewski i Antoni lir. Wodzicki 
szczery żal, źe wobec objawionego po raz drugi w ostatnich 
kilku miesiącach zamiaru ustąpienia z prezydyum i słusznych 
powodów, nie pozostaje Komitetowi nic innego, ja k  przyjąć 
stanowczą decyzyę prezesa do wiadomości.

Po objęciu przewodnictwa przez Antoniego lir. Wodzie- , 
kiego, wybrano delegatem na walne zebranie Towarzystwa 
okręgowego jasielskiego p. Aleksandra Dąmbskiego a nastę­
pnie uchwalono na wniosek sekcyi rolniczej: 1) zatwierdzić 
program wystaw rolniczych w Rzeszowie i w Bochni: 2) de­
legować na wystawę rolniczą w Rzeszowie pp: Adama Jordana 
Stanisława Ostaszewskiego i W ładysława Żeleńskiego; 3) urzą­
dzenie. wystawy jęczmienia w roku bieżącym w Krakowie 
powierzyć osobnej komisyi, do której powołano pp: Dr. Jen- 
tysa, Lippomana, Dr. Milieskiego i W ładysława Żeleńskiego;
4) udzielić Zarządowi powiatowemu Kółek rolniczych w My­
ślenicach 50 złr. z funduszu hodowlanego na wystawę rolni­
czą; 5) udzielić Towarzystwu okręgowemu rzeszowskiemu 
150 złr. na doświadczenia połowę mające na celu rozpowsze­
chnienie użycia nawozów sztucznych w gospodarstwach wło­
ściańskich. 6) Starostwu w Jaśle odpowiedzieć w sprawie 
karczunku w Sowinie, że Komitet nie widzi potrzeby wydania 
nakazu zalesienia; 7) wydawnictwo Tygodnika rolniczego 
prowadzić w 1898 roku na warunkach proponowanych przez 
Prezydyum.; 8) upoważnić Prezydyum do zawarcia umowy 
z p. H. Dołkowskim o zakupno na rok przyszły większej ilości 
ziemniaków do sadzenia.

Po przejściu do obrad nad sprawami hodowlanemi uchwa­
lono na wniosek sekcyi hodowlanej:

1) W  załatwieniu spraw mleczarskich prosić namiestni­
ctwo o szybkie załatwienie sprawy co do podpisania umowy 
przez zarząd mleczarni w Królowce, podanie Kółka rolniczego 
w Jawoszowicach o założenie tamże mleczarni odstąpić p. 
inspektorowi mleczarstwa do zaopiniowania i prosić, aby naj­
później w ciągu grudnia b. r. przedłożył spis miejscowości, 
w których możnaby założyć mleczarnie zbiorowe, ponieważ 
moc obowiązująca przyrzeczenia subwencyi na założenie 4 do 
5 mleczarni gaśnie z dniem 31 grudnia b. r.

2) Towarzystwu rolniczemu okręgowemu w Tarnowie 
odpowiedzieć, że Komitet nie zatwierdza projektu zakupienia 
dwóch buhajów po 250 złr. z powodu wysokiej ich ceny i za­
lecić zakupno buhajów rasy czerwonej polskiej, na których 
Towarzystwo hodowców bydła tej rasy udziela 25°/0 opustu.

3) Program premiowania bydła w okręgu Towarzystwa 
rolniczego bialskiego przyjąć do wiadomości, udzielić z fundu­
szów hodowlanych na ten cel dodatek w kwocie 100 złr. i ze-
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zwolić Tow arzystw u bialskiem u na użycie połowy subwencyi 
hodowlanej na zakupno buhajów, k tóre zostałyby własnością 
T ow arzystw a a drugiej połowy —  na utrzym anie tych  buhajów.

4) Założyć z subw encyi 1000 złr. na owce dwie owcza­
rn ie zarodowe rasy  polskiej, sk ładające się każda z 20 owiec 
i try k a  na następujących w arunkach:

" a )  W  tych  2-ch ow czarniach nabędzie K om itet odpowie­
dnią ilość m łodych owiec, celem tworzenia szeregu m ałych 
owczarń sk ładających  się z 40 owiec i tryka .

b) O trzym ujący w iększą owczarnię, obowiązanym będzie 
złożyć kw otę rów nającą się V8 części kosztów zakupna owiec, 
celem nabycia  k a in itu  i żużli dla popraw y pastw isk.

o) Po 5 latach przechodzi owczarnia na nieograniczoną 
własność hodowcy.

d) W szelki uby tek  w  owczarni w inien hodowca zastą­
pić przychów kiem .

f)  O trzym ujący m ałą owczarnię obowiązany będzie od­
dać K om itetowi tak ą  ilość m łodych półrocznych sztuk, ja k ą  
od K om itetu otrzym ał, poczem dopiero ow czarnia przechodzi 
na nieograniczoną własność hodowcy.

K onkurs na 2 większe ow czarnie m a być rozpisany 
z term inem  do 1 listopada b. r.

5) Z powodu odmówienia w ostatniej chwili przyjęcia 
na w ystaw ę jubileuszow ą w W iedniu  10 sztuk bydła rasy  
czerwonej polskiej, przesłać kom itetowi w ystaw y protest i przed­
staw ić rachunek  poniesionych kosztów z żądaniem  zwrotu.

6) W sk u tek  m em oryału przedstawionego przez w icepre­
zesa K . Czecza w spraw ie zakupna bydła fryzyjskiego, uchw a­
lono wnieść przedstaw ienie do M inisterstw a spraw  wewnę­
trznych  i do N am iestnictw a we Lwowie, z prośbą, aby  wete­
ry n arza  powiatu m yślenickiego pociągnięto w odpowiedni 
sposób do odpowiedzialności, z powodu rażącego b rak u  spe- 
cyalnych  wiadomości w eterynary jnych . Postanowiono zarazem  
prosić P rezydyum  o osobiste poparcie tej spraw y w Nam ie­
stnictwie.

K R O N I K A  P O S T Ę P U4.

w dziedzin ie  g o s p o d a r s t w a  wiejskiego.

W y so k o ść  zb io ru  s i a n a  i n a s i e n ia  t r a w .  N a polu do- 
świadczalnem  akadem ii rolniczej w  Hohenheim ie podjęto pró­
bne upraw y rozm aitych traw  i stwierdzono następujące różnice 
w  plonach: R ajgras angielski dał z 1 Aa w pierw szym  roku  
1605 kg siana, zaś w roku  drugim  564 kg czystego dobrego 
nasienia i 4088 kg  słomy w raz z plewami; dochód przeciętny 
roczny z dw uletniej produkcyi wyniósł 201 m arek z 1 ha. 
R ajg ras włoski dał w roku  pierw szym  4069 kg siana, a w d ru ­
gim  1077 kg czystego, dobrze kiełkującego nasienia i 8215 kg 
słomy z plewą; roczny dochód przeciętny z dwóchlecia w y­
niósł 459 m arek. R ajg ras francuski, którego upraw a trw ała 
trzy  lata, dał przeciętny dochód roczny 601 m arek. D w ana­
ście innych  gatunków  traw  przyniosło ze sprzedaży siana, do­
brego nasienia, słomy i plew w  ciągu trzech la t przeciętnie 
565 m arek z 1 ha. U praw a więc traw  na nasienie okazała 
się wogóle wcale rentowną. Zysków  naturaln ie można się spo­
dziewać tern wyższych, im  lepiej miejscowe w arunki gleby 
odpow iadają gatunkom  traw y  w ybranym  do upraw y. Pod tym  
względem  różne traw y  m ają bardzo rozmaite w ym agania, mo­
żna je  jed n ak  rozklasyfikow ać na następujące cztery  g rupy:

a) d la gleb lekkich^, kostrzew a czerwona, złoty owsik, 
kostrzew a owcza, traw a miodowa, stokłosa;

b) d la dobrej średnio zwięzłej gleby: ra jg ras  włoski, 
ra jg ras  angielski (udaje się najlepiej na żyznym , trochę cięż­
szym  gruncie), w yczyniec czyli lisi ogon, stokłosa łąkowa, 
mietlica rozłogowa, kostrzew a łąkow a, tom ka w onna i grze- 
bienica;

c) d la ciężkiej gleby: angielski ra jgras, traw a kupkow a 
(udaje się jeszcze na bardzo zwięzłym, byle ty lko  nie za su­
chym  gruncie);

d) dla w szelkich gleb: m ietlica rozłogowa, kostrzew a 
wyniosła, ra jg ras francuski (na każdym  gruncie byle nie za 
m okrym ) i tym otka. (Hannov. landw. und forstw. Ztg.).
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Ż y w ien ie  c ie l ą t  m lek iem  z b ie r a n e m  ze  s k ro b ią .  W  celu
oszczędzenia m leka niezbieranego przy wychowie cieląt spró­
bowano w  jednem  z gospodarstw  zadaw ać cielętom mleko 
zbierane z dodatkiem  skrobi (krochmalu). P róby  w ypadły  b a r­
dzo pom yślnie, gdyż naw et ośmiodniowe cielęta traw iły  do­
skonale skrobię rozgotowaną w  m leku. Skarm ianie skrobi 
uskutecznia się najlepiej w następujący sposób. N a 1 l m leka 
zbieranego bierze się 50 g  mielonego krochm alu; m ączkę w y­
sypuje się do połowy odmierzonej ilości m leka i gotuje na 
w olnym  ogniu, m ieszając często, aby  się skrobia nie krup iła  
w bry łk i. Po zagotowaniu wlewa się rozczyn krochm alu do 
reszty  m leka niegotowanego i zaraz cielętom zadaje. Cielęta 
m ające ośm dni skończonych można żywić m lekiem  zbiera­
nem  ze skrobią bez żadnego przejścia. K arm ę tą  p rzy jm ują 
one ta k  samo chętnie, ja k  mleko niezbierane. Przez dodatek 
skrobi polepsza się w yzyskanie m leka niezbieranego, umożli­
w ia dłuższe trzym anie cieląt przed oddaniem  na rzeź i zao­
szczędza znaczną ilość świeżego m leka (O berbadischer Y ieh- 
ziichter und Landw irth).

W pływ  ży w ie n ia  k a r to f la m i  n a  s z y b k o ś ć  z m a ś le n ia  śm ie ­
ta n y .  W  rolniczej stacyi doświadczalnej w M ichigan w Sta­
nach Zjednoczonych badano, ja k i  wpływ  w yw iera żywienie 
krów  kartoflam i na śmietanę. W  tym  celu w trzech okresach 
trzytygodniow ych zmieniano żywienie pięciu krów  w ten spo­
sób, że w pierw szym  okresie dawano krowom  1 4 '/2 funtów 
siana koniczynowego, 6 funtów otrąb i 6 funtów m ąki z k u ­
kurydzy , w drugim  okresie dodawano do tej paszy 20 funtów 
buraków  pastew nych, a w  trzecim  15 funtów kartofli. Do zro­
bienia m asła ze śm ietany uzyskanej w pierw szym  okresie po­
trzeba było 34 m inut, w drugim  okresie, p rzy  dodatku buraków  
do k arm y  —  36 m inut, a w trzecim, przy  dodatku kartofli aż 
86 minut. Z resztą praw ie w niczem kartofle składu chemi­
cznego śm ietany nie zmieniły, ty lko  ilość kwasów tłuszczo­
w ych lotnych, ja k  się zdaje, nieco obniżyły. (Ul. landw. Ztg.).

S z k o d l iw o ść  z ie lo ne j  p a sz y  z ro l i  naw iez io n e j  s a l e t r ą .  
W  jednem  z gospodarstw  w  Niemczech rozsiano na kaw ałku  
pola na m łodym końskim  zębie saletrę jak o  nawóz powierz­
chow ny z bardzo dobrym  skutkiem . G dy jed n ak  w  sześć ty ­
godni później zaczęto paść bydło końskim  zębem sprzątanym  
z tego właśnie kaw ałka, zauważono w yraźne objaw y choroby. 
K row y jad ły  w prawdzie chętnie zadaną zieloną paszę, ale 
ju ż  w dwie godziny po spożyciu dostaw ały silnej gorączki, 
rzucały  się na ziem ię, pociły mocno i w końcu ta k  słabły, 
że nie m ogły się na nogach utrzym ać. Na razie trudno było 
domyśleć się przyczyny, a ponieważ w eterynarz nie m ieszka 
blisko, ra tu n ek  by ł niedostateczny i z 13 chorych krów  trzy  
padły. Później zastosowano z dobrym  skutkiem  następujący 
sposób leczenia: nasam przód zadano chorym  krow om  po trzy  
flaszki świeżego m leka a po upływie kw adransa flaszkę oleju 
lnianego i jeszcze jed n ą  flaszkę m leka, poczem krow y mocno 
w ytarto  i nakry to  ciepłym i kocami. Choroba dzięki tym  środ­
kom  ustaw ała i żadna ju ż  sztuka więcej nie padła. W edle 
wszelkiego prawdopodobieństwa przyczyną choroby było roz­
sianie na końskim  zębie po w ierzchu saletry chilijskiej, k tórej 
deszcze dostatecznie nie spłukały. Zasługuje też na  uwagę, 
że zatruciu najłatw iej ulegały młode krow y, k tó re  się ocieliły 
przed ośmiu dniam i lub m iały ocielić za 4 do 6 tygodni. 
(Deutsche m ilchw irthsch. Zeitung).

Wiek k laczy  z d a tn y c h  do rozp łodu . W edle zapisków ze­
branych  z angielskich  ksiąg  stadnych na 1000 k laczy  miało 
jeszcze źrebięta:

226 w wieku 20 lat
175 n n 21 n
141 11 n 22 n

83 n *) 23 ii
49 r n 24 n
22 n n 25 ii

8 u n 26 n
2 n n 27 n
2 n n 28 ii
1 n ii 29 n

Zdolność zatem do rozpłodu, ja k  się zdaje, zatraca się 
u k laczy  w  80 roku życia. W edle zebranych wiadomości z ksiąg
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stadnych angielskie stare rodziły najlepsze źrebięta. (Illnstrirte 
landw. Zeitung).

Pielęgnow anie kopyt końskich. Kopyta końskie najlepiej 
się konserwują przez utrzymywanie w czystości, a mianowi­
cie obmywanie w lecie i trzymanie koni w stajni przez cały 
rok na suchej, dosyć obfitej ściółce. Zaleca się również ba­
rdzo rozkuwanie na czas ja k  najdłuższy, o ile stan dróg i ro­
dzaj pracy na to pozwala. Smarowanie kopyt róźnemi ma­
ściami (za wyjątkiem waseliny) jest niepraktyczne, gdyż 
wskutek tego róg staje się kruchym  i łatwo pęka. Wprawdzie 
niektóre z zalecanych maści róg rozmiękczają, z czasem je ­
dnak miękkość przechodzi w kruchość i nawet dosyć często 
wszczyna się proces gnicia. Szczególnie szkodliwe są tłuszcze 
używane do smarowania kopyt po zjełczeniu, wówczas bowiem 
powstają kwasy organiczne, które wywołują rozkład substan- 
cyi rogowej. Jeżeli u koni chodzących boso część przednia 
kopyta mocno się ściera, należy w tem miejscu przybić kró­
tką  podkówkę, która kopyto wzmocni. Należy wreszcie nad­
mienić, że praktykowane przez kowali głębokie wycinanie 
strzałki jest stanowczo szkodliwe; strzałka powinna być tak 
gruba, aby przy stawianiu nogi na ziemi doznawała lekkiego 
ucisku; przez to bowiem pobudza się w kopycie wymianę 
materyi. Dobrym środkiem na stwardniałe i kruche pode­
szwy kopyta jest glina zmieszana z wodą i małą ilością soli. 
Po dobrem wyrobieniu smaruje się taką posoloną gliną na 
noc podeszwy kopyt. (Land, und forstwirtsch. Universum).

Sprawy bieżące.
Ulgi podatkow e w raz ie  szkód w lasach .  Ustawa z dn. 

12 lipca 1896 roku nadała posiadaczom lasów prawo żądania 
odpisu podatku gruntowego w razie doznanej szkody z powodu 
połamania drzew pod wpływem ciężaru śniegu zatrzymanego 
na gałęziach (Schneebruch), mianowicie wówczas gdy conaj- 
mniej trzecia część powierzchni lasu ulegnie tak  silnemu u- 
szkodzeniu, że staje się koniecznem zalesienie na nowo miejsc 
klęską dotkniętych. Wobec zachodzących wątpliwości w yja­
śniło obecnie ministerstwo rolnictwa, że podatek gruntowy 
w myśl tej ustawy może być odpisany nietylko w razie szkód 
sprawionych ciężarem śniegu, lecz także i wskutek obciąże­
nia gałęzi lodem (Eiabruch).

Nowy sposób  k cn serw acy i  mleka. W yrób mleka kon- 
densowanego nie rozpowszechnił się, ponieważ dotychczasowe 
sposoby zagęszczania nie zabezpieczały mleka dostatecznie 
przed zepsuciem, tak  że dłuższe przechowanie było niemo­
żliwe. Obecnie duński rolnik Buehtrup wynalazł nowy spo­
sób zagęszczania, podobno bardzo prosty i tani, k tóry nadaje 
mleku należytą trwałość. Mleko konserwowane wedle prze­
pisu Buchtrupa wysłane we flaszkach 25 maja do Ameryki 
wróciło stamtąd w połowie lipca w stanie zupełnie świeżym 
i zdatnym do użycia. W e flaszkach otwartych po upływie 
blisko dwóch miesięcy znaleziono mleko o całkiem dobrym 
smaku i dające się gotować. Obecnie robią się próby w celu 
sprawdzenia, czy podczas traktowania mleka metodą Buch­
trupa giną laseczniki gruźlicze.

Wywóz jaj i drobiu z Austryi.  Dla produkcyi drobiu 
w Austryi, o ile się zdaje, nastają obecnie lepsze warunki 
zbytu. Do wniosku takiego prowadzą daty statystyczne bilan­
su handlowego monarchii austro-węgierskiej. Dowiadujemy 
się z nich mianowicie, że wartość przywiezionego w 1897 r. 
żywego drobiu w granice Austryi i W ęgier wynosiła 2.281.620, 
wartość zaś drobiu wywiezionego dosięgła 7.009.519 złr. 
Wywóz tego artykułu przewyższył zatem przywóz blisko o 
4 3/4 milionów złr. Poprawiają się również warunki zbytu za 
granicę ja j oraz białka i żółtka. W  roku ubiegłym wywie­
ziono tych produktów za 43.977.163 złr., przywieziono zaś 
tylko za 13.300.498 złr. Wywóz drobiu i ja j skierowany jest 
głównie do Niemiec, gdzie zapotrzebowanie wzrasta. Wobec 
tego należy się spodziewać, że hodowla drobiu w mniejszych 
gospodartwacb stanie się rentowniej szą i będzie się pomyślnie 
rozwijała.

F o lw ark  szkolny u n iw e rsy te tu  w  Królew cu. Insytut rol­
niczy instytutu królewieckiego uzyskał w ostatnich czasach 
niesłychanie ważny środek naukowy w szkolnym folwarku. 
W skutek umowy zrobionej z właścicielem m ajątek Quednau 
o powierzchni 716 morg. pr., położony tuż pod samym Kró­
lewcem przechodzi tymczasowo pod zarząd instytutu a po 
pewnym szeregu lat ma się stać jego własnością. Folwark 
ten nadaje się bardzo dobrze dla celów naukowych, gdyż 
jest wzorowo zagospodarowany, posiada rozmaite grunta i pro­
wadzą się w nim już obecnie różnorodne uprawy. Zadaniem 
nowego folwarku szkolnego będzie także utrzymywanie pe­
wnej łączności studyum rolniczego z praktyką a studenci 
znajdą w nim obszerne pole do demonstracyi. Ogród wa­
rzywny i owocowy, stacya dla prób z maszynami rolniczemi, 
przeróbka nabiału, hodowla drobiu itp. dostarczą ciału nau­
czycielskiemu bardzo obfitego i urozmaiconego m aterjału do 
ożywienia wykładów a studentom ułatwią zrozumienie i przy­
swojenie podawanych z katedry nauk. Widząc, ja k  zagrani­
czne uniwersyteckie studya rolnicze są uposażone, z żalem 
wspomnieć należy, że studyum rolnicze uniwersytetu Jagiel­
lońskiego dotąd rozporządza wogóle bardzo skromnymi śro­
dkami a o własnym folwarku ledwie że marzyć może.

Kurs kucia koni. Oddział kamionecki gal. Towarzystwa 
urządza w Kamionce Strumiłowej kurs kucia koni z kursem 
popularnej weterynaryi w czasie od 21 września do 1 paździer­
nika r. b. włącznie. W ykłady będą bezpłatne, a środków na­
ukowych i przyborów dostarczy Towarzystwo również bez­
płatnie. Sześciu niezamożnych uczestników kursu otrzyma 
zasiłek po 10 złr. na utrzymanie w Kamionce podczas trw a­
nia kursu. Rada Oddziału zaprasza wszystkich, chcących się 
obeznać z nauką kucia koni, chorobami i środkami leczenia 
koni i bydła, a więc pp. nauczycieli ludowych, ofieyalistów 
prywatnych, gospodarzy, rolników, kowali i podkuwaczy do 
wzięcia ja k  najliczniejszego udziału w tym  kursie. W ykładać 
będzie na kursie p. Kretowicz, profesor Akademii weterynaryi 
we Lwowie.

Ograniczenia  w p r z e w o z i e  zwierząt .
N am iestn ictw o w P rad ze  w ydało pod w zględem  przyw ozu do P rag i- 

H oleszow ic świń rzeźnych z obszarów  G alicy i zam kn ię tych  z powodu cho­
rób stadnych  n astępu jące  dodatkow e rozporządzen ia:

1) T ransp o rty  ta k ic h  św iń m a ją  być zaopatrzone urzędow em  po­
św iadczeniem , że pochodzą z m iejscow ości, jak k o lw iek  leżących  w obszarze 
zam kniętym , je d n a k  od zarazy  wolnych.

2) W agony, do k tó rych  za ładow ano  tak ie  św inie, m ają  być o zn a ­
czone k a r tk a m i z napisem , że zw ierzęta w n ich  za ładow ane pochodzą z ob­
szaru  zam kniętego (aus dem  gesperrtem Gebiete).

"W ystaw y  i ja rm ark i.
W y s t a w a  z iem io p ło d ó w  tegorocznego zbioru, m a jąca  się odbyć w W ie­

d n iu  w czasie  od 17 do *26 b m ., ja k  rów nież w ystaw a T ow aizy stw a  ro l­
niczego w iedeńskiego zosta ły  odw ołane, w y staw a zaś ogrodnicza m a się 
odbyć w późniejszym  "term inie.

J a r m a r k  n a  kon ie  j e s i e n n y  w  K ra k o w ie  rozpoczyna się w dn iu  22 
b. m. i trw ać będzie przez 5 dni.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

Z b o ż a .
T ydzień  ub ieg ły  zazn aczy ł się n a  wielu ry n k ach  św iatow ych m niej 

lu b  więcej w yraźną  tendencyą zw yżkow ą i m ożna wnosić, że w zgląd  n a  
w yczerpane sta re  zapasy  zaczyna n areszcie  b rać górę nad deprym ującym  
w pływ em  tegorocznych obtitych zbiorów. W S tanach  Z jednoczonych ceny 
p rzew ażnie się podniosły, pomimo znacznie zw iększających  się dowozów 
pszenicy ja re j a  ochoty do k u pna, zarów no n a  potrzebę m iejscow ą, j a k  i n a  
wywóz, nie b rak  b y najm nie j. J e s t  też bardzo prawrdopodobnem, że n a  ta r ­
g ach  europejsk ich  tendencyą zw yżkow a się u trzym a, gdyż do wóz do państw  
zachodnich  się zm niejsza. W  W iedniu i w Peszcie u trzym ały  się daw ne 
ceny, obroty je d n a k  są wogóle słabe.
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Dala
wrze­
śnia

Pszenica Żyto Jęczm ień Owies

K raków  . . . . 13 8 2 5 — 9 15 6 .7 5 — 7.80 6 .0 0 — 6.40 5 .6 5 — 6.25
L w ó w .............. 6 7 .3 0 — 7.60 6 7 5 — 6.00 6 .0 0 — 7.00 5 .7 5 - 6 .2 0
T arnopol . . . 10 8 10— 8.15 6 . 2 0 -  6 30 5 .0 0 — 5 25 5 10—5.25
Podw ołoczyska 8 8 .0 0 — 8.80 6 3 0 — 6 70 4  4 0 — 6 40 5 .0 0 - 5 .4 5
W iedeń . . . . 15 8 6 0 — 9.65 7 .1 0 — 7 60 6 95— 9.15 5 .7 5 — 6.75
Peszt . . . . 14 8 7 5 — 9.50 6.85— 7.00 7 .5 0 — 9.50 5 .50— 5.80
P ra g a  . . . . 11 9 .2 5 — 9.80 7 .3 0 — 7.55 7 . 3 0 - 8.90 6 .0 0 - 6 .1 5
Ceny w z łr. za  

1()0 kg.

B e r l in ............... 12 0 0 .0 0 - 1 7 .2 0 0 0 .0 0 - 1 3 .8 0 — 14.70— 14.90
W rocław  . . . 12 15 5 0 — 17.00 13 00— 14 00 13 0 0 — 15 00 11.80— 15.29
Poznań . . . . 12 15 50— 16 .50 12.50— 13.20 13.40— 14.40 13.80— 15.00
Ceny w m ar­
k ach  za 100 kg

W arszaw a . . 13 5 . 3 0 - 6 8 5 4 .0 0 — 4.70 — 2 5 0 - 3 .1 0
Ceny w rs. za 

korzec.

CENY ŚWIATOWE
w m ark ach  za  1000 kg  łączn ie  z przewozem, cłem  
Bcznych wiadom ości cen tra ln eg o  b iu ra notow ań

i kosztam i w edle te legra- 
p rusk ich  izb  ro ln iczych:

P s z e n i c a : dn ia  5/ 9 dn ia 12/,
Z A m sterdam u do K o lo n i i ......................... 162.25 161.55
„ C hicago do B e r l i n a ............................... 160.25 163 00
„ L iverpoolu  do B e r l i n a ........................ 168.50 171.85
„ Nowego Jo rk u  do B erlina  . . . . 161 55 167 25
„ O dessy do B e r l in a ..................................... 161 55 161.75
* R ygi * * ..................................... 172.00 172.00
w P e s z c i e ........................................................ — —

Ż y to :
Z A m sterdam u do Kolonii na  październ ik 140.00 142.50
„ O dessy do B e r l in a ..................................... 1 3 9 0 0 140 50
„ R ygi * » • ............................... 149.50 149 50
„ Nowego Y orku do B erlina  . . . . 139.00 144.25
J ę c z m ie ń  p a s te w n y .  W iedeń, 8 w rześn ia  6 .0 0 — 6.40 z ł r . ; Lwów, 

6 w rześnia 5 .0 0 — 5.50 złr , Tarnopol,  10 w rześnia 4 .6 0 — 4,80  złr. J ę c z m ie ń  
n a  k r u p y .  Kraków, 6 w rześn ia  0  0 0 —0.00  złr.

K u k u r y d z a  Kraków, 6 w rześn ia  5 .5 0 —0.00  z łr.; Wiedeń. 15 w rześnia 
s ta ra  5 .55— 5 65 z łr ., nowa 0 .0 0 —0 00  złr. c inquan tino  5 .8 5 —6.20 z łr .;  
Lwów, 6 w rześnia 5 8 0 — 5 50 złr.; Tarnopol, 10 w rześnia s ta ra  4 .7 0 — 4 80 złr , 
now a 0 .0 0 — 0.00  zlr., Pesz t ,  14 w rześnia 5 .2 5 —5.85 z łr.; Podwołoczyska, 1 
w rześn ia  żó łta  4 .0 0 —0.00  z łr., czerw ona i c inquan tino  0 .00  złr. za  100 kg.

H r e c z k a  Kraków, 18 w rześn ia  9 .0 0 — 10 50 z łr . ;  Lwów, 6 w rześnia 
8 .5 0 — 9.00 z łr.; Tarnopol,  10 w rześn ia  7 .8 5 — 7.60 z łr . za  100 kg.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ło w e  i o k o p o w e .
G ro c h  Kraków, 18 w rześnia 8 0 0 — 12.00 złr.; Wiedeń, 13 w rześnia galic. 

9 .0 0 — 10.00 z łr . ;  Lwów, 6 w rześn ia  8 .50  —9.00 z ł r . ; Tarnopol, 10 w rześnia 
6 .80— 8.00 złr. B o b ik . Lwów, 8 w rześn ia  6 .76 — 7.00 z łr.; Tarnopol, 10 wrze 
śn ia  5 6 0 — 5.60  z łr W y k a .  Kraków, 2 w rześnia 6 .0 0 — 6.80 z łr ; Lwów, 
6 w rześnia 6 .0 0 —6.25 złr. Tarnopol,  10 w rześnia 5 .2 0 —5 80 złr.

F a s o l a  Kraków, 13 w rześnia 8 .0 0 — 12.00 z łr .; Wiedeń, 18 w rześnia 
d robna 7 .0 0 — 7.50 z łr . ;  średn ia  6 .7 5 — 7.00  z łr .; o k rą g ła  7 .5 0 — 8.00 z łr  ; 
d łu g a  i p ła sk a  8 .0 0 —8.50  z łr., p s tra  5 .0 0 - 5 .5 0  złr.

R z e p a k .  Wiedeń, 15 w rześn ia  now y 12 .50— 13.00 złr. loco s ta c y a  W ie ­
d e ń ; n a  w rzesień-pażdziern ik  12 .80— 12.90 z łr . ;  P ra g a ,  4  w rześn ia  12 .7 5 — 
12.85 z łr  ; P esz t ,  14 w rześnia 11.50 — 12.25 z łr., n a  w rzesień 12 .90— 13.00 złr.; 
Kraków, 6 w rześn ia 00  0 0 — 11.65 złr.; Tarnopol, 10 w rześnia 10 .30— 10.50 z ł r ; 
Lwów, 3 w rześnia 11 .00— 11.25 z łr .;  Podwołoczyska, 1. w rześnia 10.60 złr.
za  100 kg.

L n i a n k a  Tarnopol, 10 w rześnia 7 .0 0 — 7.1 0  zlr. za  100 kg.
C h m ie l. Lwów, 6 w rześnia nowy 7 0 —98 złr. za  56 kg . ; Wiedeń, 13 

w rześn a  za teck i 105— 120, czerwony z A u s c h a 9 0 — 100 z łr .;  Z atec ,  14 w rze­
śn ia  m iejsk i 125— 140 z łr . ;  okoliczny 1 2 0 — 125 złr.; Norymberga ,  13 w rze­
śn ia , nowy 100 - 150 m arek  za 50  kg. T endencya siln a  zw yżkow a.

K a r to f le .  Kraków. 13 w rześnia 1 .60— 1.80 z łr . za h e k to litr ;  Wiedeń, 
6 w rześn ia  ok rąg łe  żółte 3 .0 0 —3 20 złr. za  100 kg.

N a s i o n a .
K o n ic z y n a  b i a ł a .  Wiedeń, 6 w rześnia 40— 45 z ł r . ; Peszt ,  5 w rze­

śn ia  3 8 — 39 z łr .;  Tarnopol,  10 w rześnia 3 0 — 39 z łr .;  W rocław, 6 w rześn ia  
9 2 — 112 m arek  za 100 kg.

P r o d u k ty  z w ie r z ę c e .
W o ły . Wiedeń, 12 w rześnia w ęgierskie prim a 3 6 —41 z łr., secunda 

29— 35, te r tia  24— 28 złr., wyborowe 41 */2 - 4 2 y 2 z łr.; galicy jsk ie  prim a 3 6 — 
41 z łr., secunda 3 1 — 35 złr.. te r t ia  2 6 —30 złr za 100 kg żywej w agi.

N ie r o g a c iz n a .  Wiedeń, 13 w rześnia prim a 4 8 — 50 z łr., średnie i sta re  
4 6 — 47 z łr . ,  lek k ie  4 2 — 45 z łr. a  m łode 3 6 — 49 złr. Peszt, 14 w rześn ia 
m łode ciężkie 5 5 ‘/ 2— 56 złr.; średn ie  5 6 ‘/2— 57 z łr . ,  lekkie 5 7 — 57‘/2 złr. 
za  100 kg.

M a sło .  Wiedeń, 13 w rześnia najlepsze deserow e 1 .20— 1 .3 0 złr., w iejskie 
1 .10— 1.20 złr.; zw ykłe targow e 0 .8 5 — 1.05 z łr Kraków, 13 w rześn ia  targow e 
0 .7 0 —0.90  z ł r . ; za 1 kg. Hamburg,  9 w rześnia stołowe 1 k lasy  2 0 6 — 210 I I  kl. 
2 0 0 — 204, ga licy jsk ie  144 — 152 m arek  za 100 kg. Berlin, 9 w rześnia dw orskie 
i spółkow e p rim a  208, secunda 200, te r tia  190 m arek  za  100 kg. Z powodu 
w iększego zapotrzebow ania n a  ry n k u  ham bursk im  i berlińsk im  ceny się 
znow u podniosły.

J a j a .  Wiedeń, 6 w rześnia prim a 3 6 — 37, secunda 3 8 —39, konserw o­
w ane w w apnie 3 7 — 38  sz tu k  za  1 z łr., usposobienie spok o jn e ; Kraków, 
13 w rześn ia  1 .50— 1.80 za kopę.

S p i r y t u s .
Wiedeń, 15 w rześnia: okow ita  (7 6 %  lub wyżej) nieopodat. k o n ty n g e n ­

tow any  20.4-0— 20.60 z łr .; sp iry tus rektyfikow any (9 0 %  i wyżej) opod. k o n ­
tyngen tow any  56.50 — 57 .00  z łr . ;  w drobiazgow ej sprzedaży  ceny o 50 ct. 
do 1 złr. w yższe; P ra ga ,  14- w rześnia okow ita kon tyngent. 18 .50 z łr ., sp iry tus 
rafinow any 55.25 z łr .;  Lwów, 6 w rześnia loco st. kol. gotow y 17 .0 0 — 17.50 
term inow y 14r.00— 14;.50; Tarnopol,  10 w rześnia gotowy 16.80— 17.30 złr., na  
styczeń-m aj 13 .25— 13.50 złr.

T H E Ś Ć .
Pismo F ra n c isz k a  hr. M ycielskiego.
O upraw ie ozimego jęczm ien ia  n a  u ży tek  b row arn iany . N ap isa ł prof. 

D r. M a x  M a e  r e k  e r.
S k ład an ie  w polu rzep ak u  i łu b in u  wedle m etody prof. D r. Ju liu sz a  

K uhna, przez T. J .
Z T ow arzystw a rolniczego k rakow skiego  (Czynności K om itetu).
K ron ika postępu w dziedzinie gospodarstw a w iejskiego. (W ysokość 

zbioru siana  i nas ien ia  traw . Żyw ienie cieląt m lekiem  zbieranem  ze skrob ią . 
W pływ  żyw ienia kartoflam i n a  szybkość zm aślenia śm ietany. Szkodliw ość 
zielonej paszy naw iezionej sa le trą . W iek k laczy  zd a tn y ch  do rozpłodu. P ie ­
lęgnow anie kopyt końskich).

Spraw y bieżące.
O gran iczen ia  w przewozie zw ierząt. W ystaw y i ja rm a rk i. W iadom ości 

handlow e.

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  i w y d a w c a  Dr. S tefan  Jentys.

Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego
potrzebuje kilkanaście półrocznych knurków rasy Yorkshire. 

Zgłoszenia należy nadsyłać pod adresem: 
c. k. T o w a r z y s t w o  r o ln icze  k r a k o w s k ie

Kraków, ul. Basztowa 1. 6.

P szen ica  szwedzka po 12 złr. 
i Żyto szw edzkie po 10 złr. za 
100 kg z workiem loco s ta cy a  R y­
m anów.

St.  Ostaszewski,
K lim ków ka, p. R ym anów .

Jałówki polskie i bern-simentał- 
sk ie  z pas tw isk  g ó rsk ich , szcze­
pione tu b e rk u lin ą  do odstąp ien ia  
z obory zarodow ej S t . Ostaszew- 
sk iego  w K lim ków ce.

Buhaj  r a s y  s i m e n t a l s k i e j
pełnej krwi z Babolny „Da­
ma licencyonowany, stano­
wi po 2 złr. w Karwodrzy 
p. Tuchów, gdzie są także 
2 młode buhaje simentalskie
zaraz do sprzedania po 28 ct. 

za 1 kg  żywej wagi.

Zarząd gospodarski w Karwodrzy.

Maiatkii 7ipmękipnn w i«kszego z lasem poszukuję 
E V Sa ja LS lU  Z l c i l I o S v l c y U  f]0 kupna za gotówkę ewent.
w zamian za rentowną kamienicę, co z wyż dopłacę lub skre­
dytuję.

W  JAW ORSKI
K r a k ó w ,  G r o d z k a  3 0 .

F A B R Y K A  P O MP  i M A S Z Y N
A. Fiiratsch w Opawie na Śląsku

dostarcza najtaniej pod gwarancyą z umontowaniem lub bez 
Pompy do studni.  Sikawki ogrodowe i pożarne.
Pompy do budowy. Węże i ru ry  wszelkiego rodzaju.
Pompy do gnojówki.

Wodociągi i wszelkie urządzenia wodne do spadków  n a tu ra ln y ch  lu b  z w ia­
trak am i, m otoram i naftow ym i, o gorącem  pow ietrzu i parow ym i.

B arany  hydrauliczne sam odzia ła jące .  Wagi dziesiętne do bydła najlepszej
Urządzenia łazienek. k o n s tru k c y i, ty lko  n a jtrw ale j w y­

konane.
C enniki illustrow ane i kosztorysy  bezp łatn ie . 12— 18
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Żyto szwedzkie śnieżne,  najplenniejsze ze wszystkich gatunków po cenie 10 złr. 
Pszenicę o s tkę  czerw oną  po cenie 12 złr. za 100 kg z workiem opłatnie do 

każdej stacyi kolejowej sprzedaje za zaliczką.

Zarząd dóbr Staszkówka poczta Ciężkowice.

□ H5H5H5H5H5H5H5E5H525E5HSZ5E5H5ZS2SHSH5E5

K A I N I T .
Z polecenia Wysokiego Sejmu urządził Krajowy 

Zarząd sprzedaży soli składy kainitu, w następujących 
miejscach: w B i a ł e ,  B e ł z i e ,  B o c h n i ,  B r o d a c h ,  
Br z e s k u ,  B r z o z o w i e ,  C h o d o r o w i e ,  C h r z a n o ­
wi e ,  D ę b i c y ,  G o r l i c a c h ,  G r y b o w i e ,  J a r o s ł a ­
wiu,  J a ś l e ,  J a w o r o w i e ,  K a m i o n c e  S t r u m i ł o -  
w e j ,  K o l b u s z o w i e ,  K r a k o w i e ,  (Związek han­
dlowy kółek rolniczych ul. P ijarska 4), K r o ś n i e ,  
L i m a n ó w  i e, L u b a c z o w i e ,  L w o w i e ,  (Związek 
handlowy dla kółek rolniczych i sklepów wiejskich 
ul. Pańska 22), Ł a ń c u c i e ,  M i e l c u ,  M o ś c i s k a c h ,  
M y ś l e n i c a c h ,  N o w y m  Sączu,  Ol e s z y c a c h ,  P rz e ­
myś l u ,  R a d z i e c h o w i e ,  R a w i e ,  R o h a t y n i e ,  R oz­
wadowi e ,  R z e s z o w i e ,  S a m b o r z e ,  S ę d z i s z o w i e ,  
S i e n i a w i e ,  Soko ł ówce ,  S t a n i s ł a w o w i e ,  S t r y j u ,  
T a r n o b r z e g u ,  T a r n o w i e ,  W a d o w i c a c h ,  W ie ­
l i c z c e ,  Z ł o c z o w i e  i Ż y d a c z o w i e .

Składy te połączone są z krajowemi zastępstwami 
sprzedaży soli i zaopatrzone są tablicą i herbem k ra ­
jowym.

Obowiązane one są sprzedawać kainit w każdej 
żądanej ilości od 1 cetn. metr. począwszy i bez Ża­
dnych  fo rm a ln o śc i .

W agonami dostarcza kainitu, bez d or a c h o w a n ia  
żadnej prowizyi, k r a j o w e  B i ó r o  s p e d y c y i  s o l i  
i k a i n i t u  w K a ł u s z u .

Biuro to, ja k  również Krajowy Zarząd sprzedaży 
soli we Lwowie, dostarczy na żądanie bezpłatnie wszel­
kich wyjaśnień, blankietów, kart zamówień i broszurki 
traktującej o użyciu kainitu, a zawierającej zarazem 
potrzebne daty, z pomocą których każdy zamawiający 
bez trudności może obliczyć, ile go kainit kosztować 
będzie.

Do Wysokiej Szlachty 
i P. T. W łaścicieli Dóbr Ziemskich!

Krajowy Instytut Pracy, istniejący od lat 9 
we Lwowie, prowadzi ewidencyę wszelkiej kute­
go ry  i oficyalistów i poleca tylko przez ostatnich 
P. T. Chlebodawców poufnie poleconych.

Z dniem 1 stycznia 1898 dla dogodności J. W . Pa­
nów i uniknięcia wszelkich rachunków w ciągu roku, 
zaprowadzono całoroczny abonament za wpłatą 
5 zł. i za tę kwotę zobowiązuje się bez dalszych ko­
sztów dostarczać, z tlowolnemi zmianami, ołicya- 
listów  oraz służbę dworską, załatwiać wszelkie 
zlecenia a nawet drobne sprawunki, ja k  zakupno 
i sprzedaż artykułów do użytku domowego, pod 
gwarancyą rzetelnego wykonania.

Krajowy Instytut Pracy we Lwowie
obecnie ul. Batorego L. 6 

od 15/6 Halicka 1. 8, wejście od ul. Boimów.
1 7 - 2 4  j

s s r  Z n a c z n i e  p o n i ż e j  sm
cen kartelowych

W szechstronnie  za  pierwszorzędne u z n a n e :

NAWOZY SZTU C Z N E
DOMU ROLNICZO-PRODUKCYJNEGO

Ernesta  Bahlsena w  K r a k o w i e
( B i u r o  n a d a w c z e  u l .  K a r m e l i c k a  2 1 ) .

Najściślejsza gwarancya za zawartość i  prawdziwość 
fabrykatu. Obliczenie na podstawie analizy kontrolnej. Bez­
płatne wypożyczenie znakomitych siewników do rozsiewu na­
wozów sztucznych. Bezpłatna analiza gleby.

D ogodne w a r u n k i  i  długie respiro, wogóle:
! N iebv  w a łe  u ła tw ien ia  !
W  własnym interesie proszę zażądać (darmo i oplatnie) cen­

nik i broszurę o użyciu nawozów sztucznych.

K. ZIELINSKI
m echanik  

h r  i o p t y k
K R A K O W , 

R y n e k ,  L in ia  A -B ,  39.
Poleca okulary, barometry, 
ciepłomierze lekarskie, wete­
rynaryjne, pokojowe i che­
miczne, l o r n e t k i  teatralne, 

polowe i t. p.

Urządza dzwonki elektry­
czne, telefony, odgromniki.

Zamówienia  z prowincyi w ysy ła  
odw ro tną  pocztą.

wszelkiego rodzaju dla c e ló w  
d om ow ych  i publicznych, ro ln ic tw a ,  

budowli i p rzem ysłu .

Metodą in oksydacyjną wedle pa­
tentu Bowera-Barifa

INOKSYDOWANE POMPY
są  zabezpieczone przed rdzew ieniem ,

W. GARVENS, Wiedeń,
Katalogi darmo i opłatnie .

najnowszych, ulepszonych konstrukcyi 
d z ie s i ę t n e ,  s e t n e  i p o m o s t o w e  z prze-  
suw alnym  c iężark iem
handlowych, transportow ych, fabry­
cznych, rolniczych i innych przemy­
słowych.

Wagi do użytku domowego, do w ażen ia  ludzi, do 
ważenia  zwierząt.

TOWARZYSTWO KOMANDYTOWE
dla budowy pomp i maszyn.

Scliwarzenbergstrasse Nr. O. 
Wallfischgasse N r. 14.

Katalogi darmo i opłatnie .  23— 24

Nakładem Komitetu c. k  Towarzystwa Rolniczego krakowskiego. — W D rukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.


